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Toczący się od dnia 2 b.m., a następnie przerwany i odroczony 
na czas nieograniczony, proces kilku polaków w Morawskiej Ostrawie, 
zwrócił na siebie szczególną uwagę i skonsolidował w poglądach na 
jego istotną wartość całe społeczeństwo polskie. Zarówno poprze­
dzające proces głosy prasy czeskiej, jak: i same brzmienie aktu os­
karżenia oraz przewód sądowy, wykazały niezbicie, że chodziło tu 
nie tyle o wymiar sprawiedliwości, ile o osiągnięcie celu politycz­
nego. Cel ten polegał na dążeniu do podtrzymania i uzasadnienia 
znanej z procesu harcerza Delonga, czeskiej tezy o ścisłym związku, 
jaki ma zachodzić pomiędzy kilku ¥/ypadkami wybicia szyb w szkołach 
czeskich, a rzekomym spiskiem przeciwko całości Republiki Czeskosło- 
wackiej, zawiązanym jakoby przez kilka organizacji społecznych w 
Polsce, jak n.p. Związek Rezerwistów, Związek Powstańców Śląskich, 
Strzelec i inne, a zmierzającym do oderwania od Czechosłowacji ziem, 
zamieszkałych przez mniejszość polską.
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ODROCZONY PROCES





W obecnym procesie posunął się akt oskarżenia, znacznie 
dalej, przez niczem nieuzasadnione i poprostu nieprzyzwoite 
wmieszanie do sprawy Konsulatu R.P. w Morawskiej Ostrawie i je­
go Kieorwników, jako rzekomych inspiratorów wymienionego spis­
ku, oraz przez przewidywanie powstania, po którego Y/ybuchu woj­
sko polskie miałoby wkroczyć na teren Śląska Zaolzańskiego.

Tezy aktu oskarżenia, rozwijane w tych z bujnej fantazji 
wysnutych kierunkach, oparte były w istocie na zeznaniach głów­
nego oskarżonego, Bocka, który - jak to zostało niezbicie stwier 
dzone - jest umysłowo upośledzony. Ponieważ oskarżony ten odwo­
łał nadto w toku przewodu sądowego wszystkie swe zasadnicze zez­
nania, złożone podczas śledztwa - "polityczny*' akt oskarżenia 
zawisnął poprostu w próżni. W tych warunkach sądowi w 'Moraws­
kiej Ostrawie, który znalazł się w położeniu conajmniej kłopo- 
tliwem, nie pozostało nic ; innego, jak odroczyć proces na czas 
nieograniczony. Wyjście to pozwalało uniknąć oczywistej kompro­
mitacji praktyk, stosowanych przez sądownictwo czeskie no. Śląs­
ku Zaolzańskim.

W podobnych okolicznościach decyzja sądu w Morawskiej Os­
trawie nie może być - niestety - uważana przez społeczeństwo 
polskie, jako najmniejsze nawet zadośćuczynienie za obrazę, za­
wartą w akcie oskarżenia. Oskarżeni nie zostali przecież zwol­
nieni z więzienia, proces został jedynie odłożony a niezgodne 
z rzeczywistością insynuacje i zarzuty nie zostały cofnięte, 
ani też wyjaśnione.

Nie można tu również pominąć okoliczności, że proces w 
Morawskiej Ostrawie toczył się na podłożu stosunków, wśród 
jakich żyje ludność polska na Śląasku Zaolzańskim. Ludność





ta pod działaniem systematycznej, ostatnio coraz silniejszej 
presji ze strony czeskiej , wal czy o utrzymanie snego narodowe­
go stanu posiadania wśród niezmiernie ciężkich, krzywdzących ją 
warunków* Nadal trwa szykanowanie rodziców polskich, którzy 
dzieci swe do polskiej zapisują szkoły, jakoteż ucisk i dyskry­
minacja ludności polskiej we wszystkich dziedzinach jej życia 
społecznego* Gdyby w akcie oskarżenia, wytoczonym kilku polakom 
za rzekome bicie szyb w szkołach czeskich, były objektywnie uw­
zględnione warunki polityczne, w jakich istnieje ludność polska 
w Czechosłowacji, akt ten rzuciłby z pewnością więcej pożytecz­
nego światła na istotę rzeczy, niż uczynił to, wysuwając uroje­
nia i fantazje o spiskach i powstaniach.Z tych względów opinja 
publiczna, polska szukać będzie znamion dobrej woli i odprężenia 
nie w wycofywaniu się z nieudanego procesu, co w niczem nie 
zmienia krytycznej sytuacji mniejszości polskiej za Olzą, lecz 
w zmianie systemu, stosowanego w odniesieniu do uprawnień, ja­
kie ludności tej przysługują nietylko na podstawie konstytucji 
czeskosłowackiej, lecz również w myśl umów, zawartych między 
Czechosłowacją a Rzeczpospolitą Polską.
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